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A dres redakcji i ad m in istracji: P rof. S tan isław  W iśniewski, D ęb ica

Dalsza akcja dla powodzian w okolicy Dębicy.
N iesłychana klęska .powodzi, k tó ra  nie om i­

nęła i naszej -okoicy, (sprow adziła tak i ogrom  nie­
szczęścia  i nędzy, że  konieczną jes-t Jak najdalej 
idąca pom oc rządu  $ spo łeczeństw a, ab y  ulżyć 
choć w  części n ieszczęsnym  ofiarom  e lem entar­
nej Męski. W  obliczu n ieszczęścia  od ezw ały  się 
w  całej pełni szlachetniejsze s tro n y  na tu ry  ludz­
kiej i z  icaiłegioi k ra ju  p o p ły n ę ły  hojne, datki; na 
rzecz  ludzi, dotkniętych1 strasznem  -nieszczęściem.

W  D ębicy już od pierwszej- chwili rozpoczęła 
się skoordynow ana akcja  w  tym  kierunku. Już 
16 lipca b. ir. u tw o rzy ł się K om itet O byw atelsk i 
z prof. S taroniem  na czele, k tó ry  ujął ca łą  akcję 
w  sw e w y tra w n e  ręce. N ajw ażniejszym  czynni­
kiem , popierającym  itę akcję, jesit pan sta ro sta  
Siła-NowickS, k tó ry  na; w ieść o  k lęsce -powodzi, 
jaka  naw iedziła  jego pow iat, p rze rw a ł sw ój w y ­
poczynek  i pospieszył natychm iast, a b y  k ierow ać 
osobiście akcją ra tunkow ą.

Z araz  po pierwszemu posiedzeniu), n a  w ezw an ie  
przew odniczącego  proif. S taronia , ośw iadczy ły  
m iejscow e o rgan izace -kulturalno-ośw iatow e goto­
w o ść  podjęcia p racy , zm ierzającej do p rzy jśc ia  
z pom ocą powodzianom .

Jedną z  p ierw szych  orgainizacyj, k tó ra  za rea ­
gow ała  na  ten szlachetny  apel, by ło  T ow . Gimm. 
Sokół, u rządzając  n a  tein cel w  dniu 5 sierpnia br. 
im prezę dochodow ą n a  pow odzian. N ieste ty  w sk u ­
tek  ulew nego de-szcz-u ca ła  im preza m usiała się 
ześrodkojwiać w  sali Sokoła, p rzez  co osiągnięto 
m niejszy zysk), jak  się spodziew ano. D opiero w ie ­
czorny  dancing dopisał, -tak, że  'osiągnięto ogółem  
czystego  zysku  101 zł. 15 gr., k tó re  z łoży ło  To|w. 
Sokół na  iręoe p rezesa  O bw . Kom1, dla Pow odzian 
prof. S taronia. P p . absolw entom  gi-m-n. Top-ijowi 
i W iotkiem u, nadlt|q p. Ste-pkówn-ie i L eśn iew sk ie­
m u. k tó rzy  zeb ra li fan ty , ja k o te ż  członkom  Ko­
m ite tu  im prezy, -pracującym dla ta k  zbożnego ce­
lu, sk łada  serdeczne podziękow anie w ydzia ł T o­
w arzy stw a .

Na ten żę  sam  cel -odbyły się dw ie zb iórk i uli­
czne-, dokonane p rzez  członków  Akad. i Żeńsk. 
O ddziału  S trzelca , k tó re  dzięki znanej- ofiarności 
spo łeczeństw a dębickiego p rzy n io sły  ładny  .grosz 
(przeszło  200 zł.), um ożliw iający K om itetow i dla 
P ow odzian  udzaalanie doraźnej -pomocy na jbar­
dziej poszkodow anym .

D zielnie, spisuje się także  T ow arz . Polskiego 
C zerw onego  K rzyża pod kierunkiem  prezesa  te ­
goż inż. Zielińskiego, k tórego  d rużyny  pracują o- 
fiam ie i z narażeniem  zd row ia  w  'dotkniętych  po- 
wtodzią wisiach nad  odkażeniem  m ieszkań i s tu ­
dzien. f

K ażdego dnia w  godzinach przedpołudniow ych 
urzęduje tak że  pod kierunkiem  D ra  Pollas,chfca 
i D ra M ikołajkow a M iejski O środek  Zdrow ia, u- 
dzietając zg łaszającym  się tłum nie chorym  mie­
szkańcom  dotkniętych pow odzią m iejscow ości po­
w iatu  doraźnej pom ocy.

N ieliczny O kręgow y  Zw iązek E m ery tó w  w  Dę­
b icy  (złożył na  ten cel z-e sw oich drobnych w k ła ­
dek kw otę  30 zł.

O twarcie kolonji dla dzieci powodzian.
Ptrezydjum Koimitetu Pow odziow ego, w-idząc 

nędzę, w  jakiej pozostaw ali dotknięci pow odzią 
m ieszkańcy  wioisek, położonych -nad W isłoką, po­
stanow iło  w y rw a ć  bodąj część dzieci pow odzian 
z okropnych w aru n k ó w  by tow ania p rzez  założe­
nie! dla nich kolonlji w  Dębicy. Prof. S taroń  w y ­
jednaw szy  u p an a  s ta ro s ty  Siły-Nowicktiego za­
pew nienie, że P-Ow. K om itet d la  -powodzian p rzy j­
dzie w  miairę m ożności z finansow ą pom ocą Ko­
m itetow i w  D ębicy, zw ołał p e łny  Komitet. O by­
w atelski, na  k tó ry m  zadecydiowano utw orzenie 
kolonji dla przeszłej 60 dzieci pow odzian w  w ieku 
od la t 6 do; 13. I tak  p rzy ję to : z Kęd-z-iera-Pustyni 
26 dziecf, z Błys;z:czów|ki 8, z  B rzeźn icy  6, z  Ż y­
rak o w a  4, Z! B obrow y  4, z Wolli B obrow skiej 10 
i z Zakącia 6j Dzieci te  poddano- poprzednio b a ­
daniu lekarskiem u i szczepieniu .ochronnem u. 
Akcję u ję ły  w  sw oje ręce; p, dyr. K em m erow n, 
m ajo row a O rłow ska, r o to .  Łom nicki, prof. S ta ­
roń, o ra z  R odzina W ojskow a. Pom ieszczenia u- 
dzielił dow. 5 p. s. k , pułk. Kowalczewskii1, od­
da jąc  n a  te n  cel k o sza ry  nad W isłoką, o-raz’ w y ­
pożyczając  po trzebną ilość łóżek), sienników  i p rze 
ściaradeł. P onad to  korpus oficerski 5 p. s . k. zde­
k la ro w a ł w  go tów ce na rzecz  kolonji po 400 zł. 
m iesięcznie. U szyto  dla dzieci now e koszulki i u- 
b ran k a  i polecono rodlzicoim dzieci, ab y  przyw ieźli 
je do1 D ębicy 9 sierpnia. Opiekę nad  dziećmi ob­
ję ły  absolw . sem inarium  pp. Stalmachówma, Szer- 
szieniówna i S tanow ska.

W  dniu) 12 sierpnia o d b y ło  się u ro czy ste  o tw a r­
cie kcllomji, k tó re  raczy li zaszczycić  sw oją obe­
cnością państw o  sta ro sto w ie  S iła-N ow iccy. P rz y ­

byli rów nież członkow ie Kom itetu O byw ate lsk ie­
go, uw aża jąc  za sw ój m oralny  obow iązek w żiąść  
udział w  tak) -zbożnej akcji. W śród  nich n ieste ty  
nie zauw aży liśm y  duszpasterza- tu tejszej parafji 
ks. Kopernicbiego, ani ks. Kotfiisa. Obecni na u ro ­
czystośc i rodzice dzieci mieli sposobność przeko­
nania się  mao-cizniię, jak też  ich dziećm i zajęło  się 
,,państw |o“ z m iasta.

P odczas posiłku , sk ładającego  się z zupy, m ię­
sa  z ja rzy n ą  i ow oców , w y g łosił przem ów ienie 
preziels kom itetu  prof. Sta-roń, dziękując p rzede- 
Wszys-tkiem -p. s ta ro śc ie  Siła-Nowickiem-u za w y ­
datną pom oc w  u tw orzeniu  kolonji-. W ojskow ości, 
a w  p ierw szym  rzędz ie  pp. pułk. Kowalczewskii-e- 
mlu i rotm . Łom nickiem u za przydzielenie lokalu 
i urządzenia, o raz w spółpracę, Rodzinie W ojsko^ 
w ej. k tó re j członkinie z  praw dzaw em  zaparciem  
się w spó łp racu ją  z Komitetem- i- Z w iązkow i IPracy 
O byw atelsk iej Kobiet, a w  szczególności -paniom: 
dyr. Kt m inorow ej i -maj. O rłow skiej, k tó re  pod­
ję ły  .się ,prowad!zić_kołonję.

W  odpow iedzi zaznaczy? -pan- s ta ro s ta  S iła- 
Nawiiioki, że  -stwierdził osobiście nędzę m ieszkań­
ców  w iosek, położ-oinych nad W isłoką, k tó rzy  
stracili niem al ca ły  m ajątek, w sku tek  tego  całem  
sercem  poparł m yśl u tw orzen ia  kolonji dla dzieci, 
uw ażając, że akcja  -dla pow odzian -powinna iść 
w  p ierw szym  rzędzie  w  kierunku ra to w an ia  isto t 
m łodocianych, któire najbardziej m ogą odczuć 
skutki pow odzi. P an  sta ro sta  zakończył sw oje 
przem ów ienie życzeniem , b y  p raca  K om itetu o- 
siągnęła jak najlepsze w yniki. P o  przem ów ieniu 
obdarow ał pan s ta ro s ta  w szy stk ie  dzieci, łakocia­
mi, k tó re  osus-zyły Izy niek tórych , tęskniących 
za  rodzicam i. Na pam iątkę tej uroczystości w y ­
konał p. Tad. F riedl kilka w spólnych  zdjęć foto­
graficznych.

Dr. Adam Grudziński (K raków ).

Historja Latoszyna-Zdroju.
W szystk im  m ieszkańcem  m iasta  D ębicy i oko­

licy ,znany jest dobrze L a toszyn  -ze swęm-i le-czmi- 
czem i w odam i. H istorja na tom iast jego- minionej 
p rzeszłości j św ietn ie na ow e czasy  zapow iada­
jącej się p rzysz ło śc i —  jest naogół nieznana, a 
naw et pow szechnie1 uw ażana z,a legendę. A jed­
nak  ̂  istnienii-e tu tą j zak ładu  kąpielow ego p rzed  la­
tam i je-st h is to ry czn ą  praw dą.

Zakład  kąp ie low y założony zoistał w  r. 1850 
prziez ów czesną  w łaścicielkę Latosizyna, jednak 
w ed ług  podań m iejscow ych w oda ze ź ró d ła  w  L a- 
toszynie  b y ła  stosow ana p rzez  okolicznych m ie­
szkańców  w  celach leczniczych już kilkadziesiąt 
la t p rzed tem . W  w ym ienionym  roku  założenia 
p rzystąp iono  do uporządkow ania zdiroju, źródło  
ocem brow ano, wystawiono- też  dom, przeznaczo­
ny  na „ trak tyern i.ę“. W  trz y  la ta  potem  postarano  
się o- rozbiór chem iczny w od y  latosz-yńskiej, k tó ­
ry  w ykonał p ro f,'ch em ii w  P rad ze  Karol Ballin-g, 
w ynik  badań ogłosił drukiem  w  lipcu 1853 r.1). 
W  sierpniu tegoż roku w y k o n ał d rugi rozbiór

chem iczny na m iejscu J. Reid, m ag iste r farm acji2). 
W  1863 rok-u D r Z ieleniew ski w  a rty k u le  -poświę­
conym  zakładow i zdrojow o-kąpielow em u w  La- 
toszynie, um ieszczonym  w  Tygodniku L ekarskim , 
w y d aw an y m  w  W arszaw ie , podaje następujący 
opis tegoż zakładu, na k tó ry  w  -owym) czasiie sk ła ­
dało się : )

1. Ź ródło lecznicze z nakryciem  na 6-ciu słu ­
pach ws-partem-, u ję te  w  m urow ane ocem brow a­
nie,, 4 łokcie głębokie. L eżało  ono u stóp  g ó ry  le­
sistej, w  dolinie silnie zagłębionej, dostarczało  
niezbyt obficie w ody  do zbiornika, leżącego  poni­
żej sam ego źródła .

]) Mi>ncralque.lle in Latos-zyn-Tarno-yer Kreiś, 
chem ische A nalyse v. C arl Balling, prof. Chemie, 
P ra g  1853, in folio 1 stronica.

2) R ozb ió r chem iczny źródła- m ineralnego  w  La- 
toszynie, w  o-bwodzie tarnow skim , I. J. Reida, 
m gr. farm acji, T arn ó w  24 sierpnia 1853 in folio
1 stronica. i



2. Łazienki stanow ił budynek p a rte ro w y , fron­
tem  ku północy zw rócony, m ieszczący  ,ay sobie 
6 pokoików  m ieszkalnych i 6 w łaśc iw ych  kabin 
kąpielow ych, z tych  3 m iały  po 2 w anny. Tu m ie­
ściła  się rów n ież  w spólna kuchnia.

3. .Budynek re s tau racy jn y  m urow any, niezu­
pełnie 'jeszcze w  tym  czasie w ykończony , m iesz­
c zący  w  sobie w stęp n y  pokój, kuchnię i obszerną 
sa lę  baw ialną.

i dzisiaj w  Latoszynie. L iczba w y d aw an y ch  k ą ­
pieli w  sezionie dochodziła do 2000.

W  ty m  czasie, a  w ięc p rzed  70 ła ty  rokow ano 
Latosżyhiowi św ietną przyszłość, a  to po p ierw sze 
ze w zględu na  ła tw ość  kom unikacji, leżąc bo­
w iem . w  pobliżu D ębicy i linji kolejow ej Kraków!- 
L w ów  by ł obok K rzeszow ic drugiem  zd ro jow i­
skiem  w  Polsce, do k tó rego  m ożna b y ło  dojechać 
koleją żelazną, a po drugie ze  w zględu na  duże

źródła , p. W acław; K raw czyk, W k ró tce  potem  
d w a  .budynki z  pokojam i m ieszkalnem i, p r z y z w ó l  
cie urządzonem i, obecnie w  liczbie 24, re s tau rac ją  
i sklepikiem . Ilość kąpieli w  obydw óch zak ładach  
w y daw anych  dochodzi rocznie do 3000, a  w ięc  
już w ięcej jak p rzed  la ty . Czyj L atoszyn-Z dró j 
doczeka się te j św ietnie mu przepow iadanej p rzed  
la ty  p rzyszłości, trudno  przew idzieć, m oże jed­
nak  liczyć na pom yślny rozw ój i pow odzenie, a  
zw łaszcza  w śró d  okolicznych m ieszkańców .

L ato sz y n  obok  Dębicy, k ąp ie le  żel  - s i a r c z a n e  i b o ro w in o w e .  — Widok ogólny.

4. Bardizo blisko zakładu znajdow ały  się  bu­
dynki gospodarcze, adm inistracyjne, do m ajątku 
M oszyńsk iego  należące, jak leśniczów ka, gdzie 
zarazem  m ieszkał ów czesny  zarząd ca  zakładu 
zdrojow ego, odstępujący  w  razie  p o trzeb y  ze 
sw ego  m ieszkania jednego pokoju gościom  kąpie­
low ym .

5. M agazyny, stajnie i w ozow nie.
6. A ltanka m urow ana, blisko łazienek leżąca, 

w  raz ie  p o trzeby  dająca się z ła tw o śc ią  zam ienić 
w  lecie na pokoik m ieszkalny.

7. S uszarn ia  m urow ana na nasiona, leśne, pro-

nasłonccznienic i łagodny klim at, jaki w  tej oko­
licy się spotyka.

N iestety , nadzieje te chw ilow o zaw iod ły ; do 
upadku Zdroju w  L atoszynie  przyczyn ił się g łó­
w nie pożar, k tó ry  zniszczył doszczętnie zarów no 
budynki zdrojow e, jak i gospodarcze.

D r W ilhelm  Fri-edberg w; p racy  sw ojej Atlas 
G eologiczny Galicji, w ydanej w  r. 1903, podaje, 
że w  m iejscu 'dawnej studni znalazł w  L atoszyn ie  
tylko zam ulone źródło,, w  pow ietrzu  czuć by ło  
w yraźn ie  siarkow odór. Z zabudow ań kąpielow ych 
istn iejących tu taj jeszcze przed  20 la ty , nie było

Latoszyn. — Dom mieszkalny.

bukow ane naów czas w  L atoszyn ie  na w iększą 
skalę, m ieszcząca zarazem  jeden pokoik dla go­
śc i zdro jow ych. • -

8. B udynek  na szkółkę ludow ą przeznaczony 
(p ierw otna „ trak tyern ia").

9. B udynki czysto  gospodarcze, jako to: ce­
gielnia, piec w apienny, szopy  m anipulacyjne. Bli­
skość tychże  b y ła  dla zak ładu  n iekorzystną  ze 
w zględu na m ożliw ość pożaru.

Roizbiór chem iczny w od y  M oszyńsk ie j, w y k o ­
nany  p rzez  prof. B allinga i m gr. Rei da w ykazał, 
że  jest to w oda gorzko-słona, n iebogata  w  czę­
ści s ta łe , a  tem  mniej w  składniki gazow e, jest 
ona słabsizem odbiciem  w ód w  B usku i Solcu. 
Jako  g łów ne składniki zaw ie ra  sole w apniow e 
(siarkany) i chlorek sodu obok m ałej ilości kw asu  
w ęg low ego  i siarkow odoru . Kąpiele w  L a to szy ­
nie zalecanie b y ły  w  tym  czasie p rzez D ra  Ma- 
chalskiegoi z D ębicy i D ra  S ta rk la  z T arnow ie 
w  k rzyw icy , zołzach, gośćcow ych cierpieniach 
s taw o w y ch  i t. p. z dodatniem i w ynikam i. Liczba 
osób sta łe  na leczeniu w  zak ładzie  p rzeb y w ają ­
cych dochodziła do 50, znacznie natom iast w ięcej 
było- dojeżdżających, podobnie z resz tą  jak  to jest

w  tym  czasie ani śladu. W yżej w spom niany  au to r 
tłum aczy  w y tw orzen ie  się ź ród ła  siar czaii ego 
w  tej m iejscow ości przypuszczeniem , że w  nie­
znacznej- głęb-oikiości. znajduje się m ioceński u tw ór, 
zaw ie ra jący  gips (znaczna ilość siarczanu  w apnia), 
prze-z k tórego  rozk ład  pow staje  siarkow odór. P ro f. 
D r W ł. Szajnocha w  p racy  sw ojej „Ź ród ła  -mine­
ralne Galicji11 Rozip. Akadem ji U m iejętności t. 22, 
K raków  1892, zalicza L atoszyn  do solanek pod­
karpackich , gdzie o-bok chlorku sodow ego naj­
częstszym  składnikiem  jest s iarczan  w apniow y.

O dbudow ę po latach  Zdroju w  L atoszyn ie  ro z­
począł p. G aw lik Stanisła-w, k tó ry  na  gruntach  
w łasnych , do g run tów  daw nego zakładu  p rzy le ­
gających, w ybu d o w ał w  r. 1922 p rym ityw ne ła ­
zienki o 4 w annach, do dzis-iaj istniejące i funk­
cjonujące. W odę db| nich czerpał początkowo- z da­
w nego źródła, k tó re  zosta ło  ponow nie zbadane, 
a od roku 1932 zakład  ten  k o rz y s ta  z w łasnych  
studni, o podobnym  — jak badania  w y k a z a ły  — 
składzie. W  1932 roku w ybudow ał w  m iejscu d a ­
wnego- zak ładu  nowoicz-eśnie u rządzone łazienki 
o 9 w annach dla kąpieli m ineralnych  i 2 dla ką­
pieli borow inow ych, czerp iące w odę z daw nego

Latoszyn-Zdrój w  sezonie obecnym.
N ow ow ybudow any  w  roku  1932 sta ran iem  p. 

K raw czyka Z akład  Zdr-ojowo-Kąpielowy w  L ato ­
szynie zdaje się spełn iać prognostyki, rokow ane  
m u przed 80-ciu la ty , ij-ako jednem u z czoł-o-wych 
zdro jow isk  środkow ej M ałopolski.

W y d atn e  ź ród ła  siarczane, będące w  stan ie  
d o sta rczy ć  jw chwili obecnej do 300 kąpieli dzien­
nie, znane są  już te raz  sze-roko ze sw y ch  leczni­
czych  w łaściw ości, o czem, św iadczą liczne w y ­
padki uzdrow ień i co raz bardziej w zm agająca  się  
frekw encja, k tó ra  nie ogran icza się ty lko do naj­
bliższej okolicy, ale zasięg  k tó re j rozciąga się na­
w e t na najdalsze k rańce  Polski.

O prócz tych  bezsprzecznych  walo-rów jako u- 
zdr-owiska, L atoszyn  dzięki sw em u dużem u na­
słonecznieniu i w y ją tkow o łagodnem u k lim atow i, 
położony na stoku gór, w śród  czarującej lesistej 
okolicy, s tanow i w ym arzoną stację k lim atyczną 
dla -osób, k tó re  po trzebują  w ypoczynku  na  łonie 
p rzyrody .

T egoroczny  sezon, mi-rno n iesprzy ja jących  w a ­
runków  atm osferycznych , w ykazał, że L ato szy n  
dzięki sw ym  przyrodzonym  w łaściw ościom  s ta ­
nowi siłę a trakcy jną , zdolną p rzyciągnąć szerok ie  
w a rs tw y  kuracjuszy  i letników . Jeżeli dodać do 
tego niesłychanie niskie ceny (i tak  np. cz te ro ­
tygodn iow y pobyt, licząc w  to m ieszkanie, u trz y ­
m anie i kąpiele, w ah a  się w  cenie od 120 do 150 
złotych), to  p rzy sz ło ść  L atoszyna uw ażać  należy  
za zupełnie ugruntow aną.

P ew n ą  troskę  budzić m oże ty lko  odczuw ający  
się j-uż te raz  b rak  m ieszkań, czem u s ta ra  się  za­
radzić obecny zarz-ąd Zakładu Zdrojow o-K ąpielo- 
w ego, zam ierzając w ybudow ać na najbliższy se ­
zon n-ową willę, k tó ra  m a sp ro stać  n aw et n a jw y ­
bredniejszym  w ym aganiom . Rówinież dzięki ini­
cja tyw ie  pryw-at-nej s tanąć  m ają w  p rzy sz ły m  ro - 
ku dw-ie w ille, obliczo-ne na- k ilkadziesiąt -kuracju­
szy. W s-zystko to, w skazuje, że L ato szy n  zdąża 
jednak naprzód i spełni -pokładane w  nim nadzieje.

K R O N I K A .
Podziękowanie Spółki Wodnej dla p. wicebur. 

prof. Staronia. Na posiedzeniu Z arządu  Spółki 
W odnej dla drenow ania g run tów  iw- G aw rzyłow eij, 
uchwalo-no z łożyć podziękow anie p, w iceburm . 
pr-of. S taroniow i z a  jego p-clne zrozum ienia potrzeb  
Spółki i ludności w iejskiej stan-o-wisko.

W szczególności Z arząd  Spółki dziękuje za u- 
wziględnienie p ro śb y  -wi sp raw ie  uregulow ania  ro ­
w ó w  odpływ ow ych, do k tó ry ch  opdrow adzana 
jest woda, z  w ydren o w an y ch  gruntów , o raz  za  
nap raw ę  drogi dojazdow ej w  dzielnicy G aw rzy - 
łow a, k tó ra  -była w  stanie zupełnego zaniedbania, 
a  w  ostatnim, czasie s ta ła  się niem ożliw ą do u ż y t­
ku. D-ro-ga ta  od kilk-u la t bezskutecznie  dom agała 
się n ap raw y , dopiero jedlnafc dzięki p. w iceburm . 
prof. S taroniow i, k tó ry  m im o k ry zy su  potrafił 
znaleść na t-e-n cel fundusze, zo-stala doprow adzo­
na diq porządku. Za tru d  i p racę , jaką poniósł p. 
w iceburm . prof. S ta ro ń  dla uJlże-nia o-płakanej doli 
ludnoś-cj w iejskiej. Z arząd  Spółki dziękuje s ta ro -  
pollskilem .„Bóg zap łać11. Ponadto- uchw alił Z arząd  
w y s ła ć  do M agistra tu  specjalne pismo z podzię­
kow aniem . 1 -
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N ajw iększa w kraju pakow nia 
herbaty  i palarnia kaw y

„ E . W . ! . G . “ Sp .A k c.
W arszawa, Leszno 10.

poleca w firm owem  opakow aniu 
sw e w yborow e gatunki

HERBATY i KAWY
przodujące w arom acie i w ydajności.
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